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Dymisja m inistra Zaleskiego
Płk. Beck -  ministrem spraw zagr.
Nowe nominacje na wyższych stanowisxach rządowych
W czoraj w południe minister 

Spiaw zagranicznych August Za 
leski złożył prośbę o zwoln enie 
go z zajmowanego stanowiska. 
Prośba została przez Prezydenta 
Rzplitej uwzględniona. Ministrem 
spraw zagranicznych został mia 
nowany dotychczasowy wicemi­
nister pik. Józeł Beck.

bynucja ministra Zaleskiego, 
który stał na czele polskiej poli­
tyki zagranicznej bez przerwy od 
przewrotu majowego, nastąpiła 
nagie, jeoiakae nie ‘ zassoczyła 
kół politycznych, gdyż już od 
dłuższego czasu krążyły wiado­
mości, ze min. Zaleski nosi s.ę z 
zamrarem opuszczema swojego 
stanowiska ze względów zdru- 
yiotnych. Wczoraj pogłoski te 
potw.erdziły się. Min. Zaleski tłu 
maezy swo,ą dymisję tern, że od 
przeszło 0 lat bez przerwy był mi 
iiisirem. Obecnie koniecznym jest 
dlań odpoczynek. Min. Za.eski bę 
dzie daiej współpracował z rzą­
dem jako senator.

Z Min. Zaleskim odchodzi naj 
starszy członek gaoinetów pema 
jowych, jedyny minister, który po 
*0 3 lał we wszystkich rządach po 
majowych i jeden z najbardz:cj 
zasłużonych ministrów Spraw Za 
granicznych.

Min. Beck, który w ostatnim

Wzrost liczby 
zarejestrowanych 

bezrobotnych
Według otiacmch danych państwo­

wych urzędów pośrednictwa pracy z ca 
łcj Polski na dz.cn 29 b. m.. po raz pier 
wszy od szeregu m.esięry zanotowano 
wzrost bezrobo: a. Liczba br*robornych 
wync&ila w tym dniu 116 982 osób, t. 
J. o 1.0 14 osób więcej, m* w tygodniu 
poprzednim.

gabinecie Marszałka Piłsudskie­
go był minictrem bez leki, w roku 
1930 zostat podsekretarzem w M 
S. Z. Nowy minister spraw zagra 
nicznych byt więc dwa lata zastę 
pcą i najbliższym współpracow­
nikiem m’n. Zaleskiego. Min. 
Beck należy poza tern do najblii 
szego otoczenia Marszalka Pił&ud 
skiego.

W  iinji polityki zagranicznej 
oczywiście nie nastąpi ż*una 
zmiana.

Podsekretarzem stanu w M. S. 
Z. na miejsce min. Becka ma zo­
stać naczelnik wydziału Wschód 
niego pik. Schaetzel.

PA RY Ż. ;P  A .T .). Prasa paryJca ra 
mieszczą wiadomość o ustąpieniu min. 
Zaleskiego, przyczem niektóre dzienni 
kl Jako rzekomy powód tego ustąpienia

podają trudności, na Jakie nutrafiły ne 
gocjacje rumuńsko -  sowieckie o  pakt 
nieagresji

X
Obok ustąpienia min. Zaies- 

skiego został przeniesiony wice 
minister Nakoniecznikoff, K Iuko  
wski z Min. Spraw Wewn. do 
Prez/djum Rady Ministrów na 
takież stanowisko. Wicemini­
strem spraw wewnętrznych mia 
nowany został sekretarz generał 
ny B. B. poseł Dolanowski.

Drugim wiceministrem ma t o  

stać poseł polski w Wiedniu, Lu 
kasiewicz.

Szef Biura Prawnego Prezyd- 
jum dr. Piętak mianowany zo­
stał prezesem Naj w. Tryb. Adm. 
Następcą jego został odtychcza- 
sowy jego zastępca p.Paczoski.

Kluby opozycy|nt przygotowały demonstracyjna
wnioski

Po siedmiu miesiącach ferji
Sejm przystępuje dziś do pracy. 
Kiedy w piątek ubiegłego tygod 
nia ukazał się dekret o zwołaniu 
sesji Sejmu, na ulicy Wiejskiej za 
panował ruch. Kluby parlamen­
tarne odbyły posiedzenia celem 
omówienia swojtj taktyki na o- 
becnej sesji. Ustalone poza tfcm 
mówców podczas generainej de­
baty budżetowej oraz wnioski i 
interpelacje, które mają zoatać 
zgtoszone.

Uchwały klubów nfe zostały o 
głoszone, aie w rmu ..sich utrzy­
mują, że wszystkie kluby opozy­
cyjne złożą oświadczenia przeciw 
ko budżetowi oraz zgłoszą de­
monstracyjne wnioski o votum 
nieufności dla rządu.

Klub Ludowy zgłosi szereg in 
terpelacyj m. in. w sprawie artsz

Runął samolot pasażerski
W katastrofie poniosło śmierć 5 pasażerów i członków załogi
BERLIN. (P.A.T.). Samolot pa 

sażerski, lecący z Norymbergi 
do I-rankfurtu nad Menem, uległ 
katastrofie pod Echerpfuhl, przy 
czem załoga i pasażerowie w li 
czbie 5 osób ponieśli śmierć na 
miejscu.

Wypadek nastąpił prawdopo­
dobnie wskutek oderwania s<ę 
skrzydła, które znaleziono w zra 
cznej odległości od szczątków 
samolotu Dotychczas z pod gru 
zów wydobyto zwłoki trzech za 
bitych, ciaio czwartego zabitego

zaryte jest głęboko w ziemi wraz 
ze szczątkami kaaiuba apara.11.
Ciało- piątej oh ary katastrofy, 
któia miała wyskoczyć z samoio 
tu podczas jego upadku, nie zo­
stało jeszcze odnalezione.

Tonie okręt sowiecki „Stalin"

126 pasażerów w obliczu śmierci

G I E Ł D A
loWdowych 

D!a poży-
Dolar w obrotach potai 

8.89, rubel złoty — 4.59. Ula poży. 
czek państwowych tcdencja przeważnie 
mocniejsza dla li&tów zastawnych —
niejednolita.

RYGA. (A .T.F.) .  Parowiec so 
wiecki „Stalin" zderzył się pod 
Spicbcrgicm ze skałą podwodną. 
Skutkiem zderzenia w kadlub!e 
utworzyła się szczelina

Okręt toiiie i wzywa przez rad 
jo pomocy. Parowiec norweski 
„jazen" pośpieszył na pomoc. 
Niebezpieczeństwo zatonięcia o- 
krętu jest bardzo duże, ponieważ 
parowiec norweski przybyć mo­
że na miejsce dopiero po 43 go

Śmiertelna jazda motocyklem
Telefonem z Otwocka.

Komendant po>.arunku policyjnego w 
Otwocku p. Jai Matosek wraz z p. Do 
braczyńslcm właiecielem apteki i p. 
Niemcem, intendentem Domu Policyj­
nego w Otwocku wybrali eę wczoraj 
wieczorem na wycieczkę motocyklową.

W  pewnej chwili motocykl, prowa­
dzony przez Matoska, wywrócił się pod 
czas brama zakrętu i wszyscy pasażt- 
rowie wypadli na kamienie szosy.

P. Dobraczyński poniósł śmierć na 
miejscu, Matosek doznał pęknięcia cza 
szki, równie ciężko ranny zosai Nie­
miec.

Spekulecia „złotodajnemi" polem!
tymczasem w piasku jest tyle złota, łe  nie warto

go wycobywać
Powtarzające S;ę od ktlku lat wiado­

mości o odkryciu złota na polach, poło 
żoi.ych m ęjizy rzekami Siucz i Łań na 
Polesiu, wywolaiy goiączkę spekulacyj 
ną odnośnemi terenami.

,.Z.'otoda|ne' pola wykypili przedew 
łzystkiem spekulanci z Łunlńca, nie 
brakło jednak nabywców rowmel z In­
nych stron Polski. W ielu z tych, którzy 
nabyli te tereny, przeprowadza' na włas 
ną rękę poszuk’w?rtia zloła.

Instytut geolog.rzny w W arszaw1*  
takończyl wlaśpie badania nades.ane) 
Ziemi z Polesia. Okazało się. iż w pias­
ku natraf ono na  .nain# ślady zło- I
ta J

Inne badania, które przeprowadzono 
na terenach polskich, wykazały zewar 
tość zaledwie 0.1 grama złota w tonnie 
piasku. W  tych v. arunkach o jakiejkol­
wiek opłaca nosci ewentualnej eksploa­
tacji „złotodajnych terenów na Poje­
niu nie może być mowy.

dżinach, więc może już zapóźno. J je się Izo p-sazerów i maryna- 
Na pokładzie „Stalin" znajdu rzy.

towania b. poa. Putka, oraz krwa 
w>ch zajść w Jadowie i kilku in 
nych miejscowościach wiejskich.

Wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa sesja zostanie odro­
czona na 30 dni po ukończeniu 
generalnej debaty, któ.a potrwa 
dwa dni.

Budżet pnedaiawi minister 
skarbu proi. Zawadzki, który wy 
głosi przemówienie o sytuacji bu 
dżetowej i finansowej Państwa. 
Po zakończeniu generalnej doba 
ty preliminarz zos.anie odesłany 
ao komisji budżetowej. Na wypa 
dek odroczenia sesji nie będzie 
również pracowała komisja bud­
żetowa.

Kluby opozycyjne podczas dyi 
kusji budżetowej poruszą oczywi 
ścit sytuację polityczną 1 gospo­
darczą kraju.

Kiub parlamentarny B. B. zbie 
ra się dziś o godzinie 9-ej t  j. 
bezpośrednio przed posiedzeniem 
plenarnem Sejmu. Na posiedze­
niu tem zostanie ustalony mów­
ca podczas aeoaty generainej.

Wielite na Groble 
il eznoneso żołnierze
Wczoraj w porudnie płk. Gło 

gowski, szef gabinetu wojskowe 
go Pana Prezydenta Rzecz ypos 
politej złożył w imieniu Rena 
Prezydenta wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Następnie gen. Faorycy, piet 
wszy wiceminister Min. Spraw 
Wojsk, złożył wieniec w imieniu 
Pana Marszałka Piłsudskiego. W  
czasie składania wieńców orkie 
stra 30 pułku piechoty odegrała 
hymn na> udowy,

£ £

Sprawa o półmiljardowy spadek
Poloft rcSci pretensje do aielkiega mn]Qlkii suego przodka a Holandii

W najbliższym czasie rozegra 
się w noiandji niebywale sensa 
eyjny proces r.a tle spadku, po- 
zostawionego przez P jlak a, a 
wynoszącego poi miliarda zło­
tych polskich!!

Szczegóły tej niebywałej spra 
wy przedstawiają się następu 
jąco: w roku 1760 wyem.grował 
do Indyj Holenderskich tniesz 
kaniec Łodzi, Jan  Konrad 
Randt.

Szczęście mu sprzyjało, dzięki 
czemu dorobił się niebywałego 
jak na owe czasy majątku. Już 
jako magnat wrócił Randt Jo  
iiolandji i zamieszkał w Amster 
Jamie.

Samotne życie wkońcu zbyt 
dokuczyło bogaczowi i wstąpił 
on w związki małżeńskie z Hov 
lenderką.

Małżonkowie zamieszkali w 
zamku Doorn i urządzili go i  nie 
słychanyrn przepychem. P oży­
cie małżonków było bardzo 
szczęśliwe, Jedynem ich z m a r  
twieniem był brak potomstwa.

Upłynęło wiele lat. V* 1791 ro 
ku, po długotrwałej chorobie, 
Randt zmarł. P o  otwarciu testa 
mentu oic&zalo się, że Randt za 
pisał czw artą część swego ma­
jątku żonie.

P o  upływie kilku lat zm arła  
i żona Randta. Całym  m ająt­
kiem zawładnęła rodzina żony 
Randta, przyczem poza gotów­
ką, pozostały olbrzymie posia­
dłości, fabryki oraz słynny dziś 
zamek Doorn, gdzie jak wiado 
mo znalazł schronienie byty 
kajztr Niemiec, Wilhelm II.

Tym czasem  po w.elu latach,

W « lk a  Ankieta Naszego Pismo

J A R  Z W A L C Z Y Ć  B E Z R O B O C I E
patrz na otr. 2-e!

wieść o śmierci Randta prcyw ę  
drowała do Poiski. Potomkowie 
magnata zamieszkali w Pozna  
n u  Postanowili oni w ystąpić  
na drogę prawną, by odzyskać 
majątek, zdobyty przez swego 
krewnego, Randta.

Na prowadzenie procesu tale  
iało przeznaczyć poważne sumy, 
których spadkobiercy jednak wó 
wczas nie mieiL

Upłynęło 130 l a t  ł oto w tych 
dniach do znanego adwokata W 
W arszaw ie, p. Leona Gkrcta. 
zgłosił sie pewien jegomość, ktd 
ry prosił o zajęcie się procesem  
spadkowym. Z opowiadań przy 
byłego wynikało, ze jest on Kre 
wnym zmarłego w 1791 roku 
w Holandji, Randta. W iedząc o 
tem, że zm arły pozostawił ol* 
brzymi majątek, pragnie 
w szcząć proces, by c trzym ać  
część wynosząca pół mlljaraa zł.

Adwokat Okręt zajął sł« te  
sensacyjną sprawą i wszczął 
już listowne pertraktacje z syfl 
dykami holendcrskiemi, którzU 
opiekują się majątkiem Randta.



Wielka anhlein naszego pisma

Jak zwalczyć bezrobocie
Wybitny działacz robotniczy poseł 7. Arciszewski

twierdzi że należy zmniejszyć czas pracy do 6 godzi.ii podnieść zarobki i położyć kres rabunkowej 
polityce wywozowej przemysłowców

(W .). Zkolei zwróciliśmy się 
do posła Tomasza Arciszewskie­
go, jednego z najwybitniejszych 
działaczy robotniczych, by zech­
ciał zabrać głos w naszej wielkiej 
ankiecie „Jak zwalczyć bezrobo­
cie". Pos. Arciszewski ma właś­
nie przed sobą numer naszego 
|. ;Mna, gdzie był drukowany wy­
wiad z prezydentem ni. Warsza­
wy inż. Słomińskim. W związku 
z tym wywiadem nasuwają się 
poełowi Arcszewskiemu uwagi, 
które wypowiada:

— Warszawa mogłaby coś rro 
bić dla bezrobotnycn, lecz Magi­
strat nie szuka śroJków.

W 1927 r. stolica zatrudniała 
około 7.000 bezrobotnych. Uru­
chomiono wtedy na szeroką ska­
lę roboty publiczne i pieniądze 
tia ten cel się znalazły, bo je 
chciano znalezć. Wprowadzono 
wówczas 5- groszowe dopłaty do 
biletów tramwajowych (dały one 
Kwotę 7 miijonów zł.) o.az wyko 
rzystano inne źródła. Bezrobotni 
otizymali pracę

jeśli można było taką akcję 
przeprowadzić w okresie stosun­
kowo małego bezrobocia, to obo 
wiazkiem samorządu było poczy 
nić największe wysiłki w cza­
sach ostatnich, gdy bezrobocie 
stało się klęską i nędza zajrzała 
djj, izb robotniczych.

jestem pewien, że gdyby Ma­
gistrat z większością Rady Miejr 
sklej poważnie tę sprawę trakty 

gdyby była dobra wola, zna 
l.-.ziyby się środki na zatrudnie- 
i .e bezrobotnych. Ale tej dobrej 
vw;if, niestety, i îe byle!

Przt dźmy teraz do ogólnego 
te mUyj Zagadnienia bezrobocia 
nie można roztrząsać bez wni­
kania w zagadnienie szalejącego 
k;yzysu gospodarczego, któiy po 
rwał w swe kleszcze zarówno 
wieś, jak miasto, zarówno Pol ■ 
s"ę, jak i Niemcy, Angiję, Fran­
cję, Amerykę —  caty świat 

Kryzys obecny jest  brany 
przez niektóre sfery za kryzys 
„koniunkturalny". Gospodarst­
wo społeczne znalazło się w złej 
konjunktuize, więc choruje na

kryzys. Konjunktura gospodarcza 
się poprawi, to przejawy kryzy­
su miną. Takie słyszy się tłuma­
czenia, bo kryzys jest uważany 
za coś przejściowego. Stosuje 
więc się półśrodki dla złagodze­
nia skutków kryzysu. Pogłębiają 
one tylko bezrobocie, gdyż po­
wodują zmniejszenie się produk­
cji, zatrzymują całe działy pracy 
w różnych rodzajach przemysłu, 
doprowadzają do obniżki plac, 
świadczeń socjalnych, a w rezul 
tacie wpływają na zmniejszenie

konsumejf. Zmniejszona konsum- 
cja powoduje nową falę bezro­
botnych i znów stają warsztaty 
pracy, a nędza wzrasta.

W tych warunkach trzeba się 
zapytać, czy jest jakiś plan opra 
cowany przez rządy i stery kapi 
taiistyczne, by ożywić i doprowa 
dzić do normalnych stosunków 
życie gospodarcze? Niema! Na­
wołuje się tylko do oszczędności 
i racjonalizacji pracy. Oczywiś­
cie, są to znów półśrodki, które 
powstrzymują do pewnego czasu

zuoełne bankructwo, lecz nie pro 
wadzą do rzeczywistej naprawy 
stosunków.

My uważamy, że nie jest to 
chwilowa zła konjunktura, lecz 
jest to kryzys ustroju kapitalisty 
cznego, który się przeżył i musi 
być zastąpiony przez inny, lepszy 
ustrój. Przedewszystkiem trzeba 
uspołecznić, względnie upaństwo 
wić pewne gałęzie przemysłu, któ 
re już do tego dojrzały, ażeby 
wytwórczość została dostoso­
wana do potrzeb konsumenta, a

S t r z a ł y  d o  ż o n y
Zamiłowany w próżniactwie mąż tą drogą usiłował wydostać

p o s a g , . .
Za strzały do żony w bramie Już po miesiącu małżeństwo

domu Nr. 35, przy ul. sw.ętc ■ rozchwiało się 1 młodzi rozeszli 
Krzyskiej, odpowiadał w czorajj się. Ale w umyśle Prochanow' 
przed sądem 22-letni Kazimier i \ skiego kiełkowała myśl, żeby 
Proehanowski. ni to rzeźnik, ni ■ jednak w jakiś sposób zmusić
to urzędnik państwowy, bo chuć 
podawał sie i za jednego i za 
drugiego, w rzeczywistości był 
z zamiłowania —  bezrobotnym.

teściów do wypłaty pieniędzy. 
Co więc robi?
Poszedł do teściowej na skar 

ge, że dała mu chorą córkę, od
Żeniąc się z córką właściciela j której się zaraził brzydką choro

bą. Zaniepokojona matka, jak ­
kolwiek przekonana była, że 
„wszystko iest w porządku" po 
słała córkę do lekarza, by za­
świadczeniem lekarskiem ode­
przeć nikczemny zarzut, 

j Nie udało się, ale Prochanow 
ski jeszcze nadziei nie traci. Za 

: czvna wystawać przed bramą 
< czatuje na żonę, wychodzącą na

domu na Woli, Anielą Janow­
ska, śnił, że dostanie większy po 
sag, któiy Dozwoli mu fc?J(ożyć 
Własny skl< p i., jakoś to będzie.

Upragniony posag jednak nie 
nadchodził, a wówczas Procha 
nowski chwycił się przestarzałe 
go sposoou nt wymuszenie od 
żony pienieozy. Zaczął ją bić i 
maltretować. „•

miasto i natarczywie domaga
się pieniędzy.

Jedna próba wydostania w 
ten sposób pieniędzy, zakończo­
na została niezbyt niebezpiecz- 
nemi strzałami. Prochanowska 
uciekła przed mężem do tram w a 
ju. lecz on wskoczył w pogor i 
za nią do innego wozu i dopędził 
ja  wreszcie na ul. Świętokrzy­
skiej.

Zapytani n i  rozprawie rodzi­
ce żony o oowód ustawicznych 
kłótni między małżonkami, wy­
jaśnili krótko:

—  Pieniądze...
Sąd okręgowy skazał Procha 

newskiego za usTowanie zabój­
stwa żony na trzy lata więzie­
nia.

Trzach plugawych uwodzicieli
Sąd skazał dwóch na rok więzienia, jednego na pół roku
Ofiarą niesłychanej napaści szla". Dziewczyna zapłonęła obu 

padła młoda dziewczyna, Żofja rżeniem. Ledwie wyszła na 
j .  Przyszła ona do mitszuania Jo dwór, dopadli ją owi trzej „ama-
zefa Wilczyńskiego po dług, za­
ciągnięty przez jc-go żonę. Zasta 
ła tam trzech podochoconych 
mężczyzn, którzy zrobili jej nie­
cną propozycję, aby z nimi „po-

Kulisy pewnej eksmisji
Hiida wdowKa zażadała osunięcia Metflłejo słudemc-soii oktlora

/ a n i  Kraheiska z ulicy Wilczej] nę oskarżył go s p o d y n ię :  
w Warszawie, jest młoda Wdo-1 —  Ja płacę, ty lk o  o n a  ode
v, ą, nic więc dziwnego, że szu- * mn..- nie chce brać pieniędzy, 
ka.a młodego sublokatora. Lud-j — Czy o s k a r ż o n y  m o ż e  przed- 
wik Mogiln.ck i  o d n a ja ł  pokój. Ud stawić ś w ia d k ó w ,  na d o w ó d ,  że 
początku gospodyni m ia ła  wat- chciał płacić K o m o rn e ?  —  prze-
pawości, czy lokator będzie wy 
płacałny: b ała studencka czap­
ka rzadko idzie w parze z wy­
pchanym portfelem, ale pani 
Kraheiska uleg.a młodzieńczości 
miłego prawnika i student spro­
wadził swój chudy dobytek dc 
mieszkania Wdowy.

Po 3-ch miesiącach stosunki 
między gospodynią a sublokato­
rem popsuły się i p. Kraheiska 
do wyJziału cywilnego sąJu 
grodzkiego wn:osła skargę o eks. 
misję. Umotywowała swoje po­
danie przedewszystkiem mocnym 
zarzutem, że lokator nie płaci, a 
poza tern wspomniała, że zacho­
wuje się niemoralnie. Po nocach 
niij ślęczy nad książkami, ale na 
patefonje wygrywa przy akomoa 
rjąihencie srzelajacych kurków; 
z butelek; w dodatku odwiedza­
jące go panie, wcale nie przypo­
minają z wyglądu studentki.

Sprawa znalazła się w sądzie 
cywilnym. Student na swoją óbro

rywa sędzia 
. Student wyjmuje plik listów.

—  To jej pismo od czasu, jak 
przestaliśmy ze sobą rozmawiać, 
posługiwaliśmy się keresponden 
ćją. W sTołowym na krednsie, kła 
d em w kopercie pieniądze należ 
ne za mieszkanie a odbierałem 
je wraz z bilecikiem.

. Sędzia odezjduje listy oskarży 
cielki. Forma ich zupełnie nie jest 
urzędowa. Nagłówki brzmią: „Ty 
psie!"

-Epistoły kończą się zaś skar­
gą: „Mogło nam być tak dobrze, 
ale ty wolałeś sprowadzać so­
bie... damy z ulicy. Pog rdziłeś 
moją miłością, nie chcę twoich 
piert-ędzy, nie chcę cię widzieć 
więcej.

Sędzia wyrokuje: „Ta sprawa 
nie należy do kompetencji sądów 
cywilnych, oddalam ją. Powód­
ka ma prawo skarżyć p Mogilnie 
kiego do Sądu karnego za obrazę 
moralności.

torzy" i chwycili pod ręce. 
Strach odebrał mowę dziewczy­
nie.

Napastnicy zawlekli ją zpowro 
tern do mieszkania, zamknęli 
drzwi na klucz, zasłonili szczel­
nie okna i przemogli Zoiję J. 
Chciała zeiwać się, uciekać, lecz 
przytrzymano ją za ręce, wykrę­
cono wtył i... Płacz skrzywdzo­
nej rozlegał się cicho i przez ni­
kogo nie pył słyszany.

Sąsiadka Wendołowska słyszą 
la tylko kizyk Zofji J., jak cią­
gnięto ją do mieszkania. Wołała: 
„Zygmunt, puść mnie" i płakała. 
Kobieta, myśląc, że to szwagier- 
ce jej chłopcy robią coś złego, 
posłała męża, któr, przekonaw­
szy się, że to nie o jego siostrę 
chodzi, wrócił, machnąwszy rę­
ką na to, co przypadkowo zoba­
czył. Wyraźnie słyszał płacz i

chcieli urobić poszkodowanej 
opinję dziewczyny lekkiego pro­
wadzenia się, na co nawet powo 
łaii świadków.

Sąd stwierdził tylko, że ma 
przed sobą młodą dziewczynę, 
wesołego usposobienia, zalotną, 
lecz stąd daleko jeszcze do ko­
biety lekkich obyczajów.

Zygmunt Wilczyński i Drab- 
kowski otrzymali po roku wię­
zienia, a Stanisław Wilczyński —  
G miesięcy więzienia.

nie do kieszeni kapiralisty.
—  Jakie środki, zdaniem pana 

posia, mogą doprowadzić do 
spadku bezrobocia?

—  Trzeba zredukować dzień 
pracy do 6 goazin i podnieść za­
robki, przeciewszystkiem tam, 
gdzie są one poniżej minimum e 
gzyster.cji.

W konsekwencji uspołecznie­
nia pewnych działów przemysłu 
państwo pozyska nowe dochody 
Powinny one być przeznaczone 
na roboty publiczne, zakrojone 
na szeroką skalę. W tym zakre­
sie pole działania jest olbrzymie! 
Brak nam szkół, szpitali, domów 
dla rodzin robotniczych. Trzeba 
budować kanały, drogi, regulo­
wać rzeki. Te ostatnie w okresie 
wiosennych wylewów powodują 
olbrzymie straty.

A teraz zajrzyjmy za kulisy na 
szego przemysłu. Przemysł stara 
się zdobywać -nowe rynki zbytu, 
obniża więc ceny produktów eks 
portowych poniżej kosztów wła­
snych. Oczywiście, straty mus' 
sobie odbić na rynku wewnętrz­
nym. Żyłuje więc robotnika, obni 
ża mu płace, a równocześnie śru­
buje ceny na rynku wewnętrz­
nym. Jaki to ma skutek? Zmniej 
sza się konsuinęja, a nędza w 
kraju rośn.e. Tego rodzaju rabutl 
kawa polityka wywozowa rujnu­
je rynek pracy.

jeszcze jeuna rzecz, która iest 
wstydliwie przemilczana, jakby 
je j nie było* to nadzwyczajne zy 
ski przemysłowców. Jak wiado­
mo, najwięKszy udział w naszym 
przemyśle rąa kapitał zagranicz­
ny. Zyski jego wynoszą 25 prcc. 
Zagraniczni kapitaliści wywożą 
z Polski pół miljarcia zb rocznie 
ty mieni zysków.

Dla skutecznej walki z bezro­
bociem trzeba ograniczyć nad­
mierne zyski kapitalistów pr^z 
podniesienie dnia pracy i zniże­
nie cen na artykuły przemysło­
we.

Poza tern musi być rozciągnię 
ta kontrola nad przemysłem 
przez czynniki rządowe, zawodo 
we i konsumenckie.

W  innych warunkach nie wyo 
brażam sobie skutecznej walki z 
bezrobociem, któte jest klęską 
społeczną i t j  Iko radykalnemi 
środkami może być wytrzebione.

i i

tniędzy personelem drukarskim 
a dyrekcją wydawnictwu „P ra ­
sy Polskiej".

Kilkunastu pracowników dru­
karni, wobec złamania umowy 

krzyk gwałconej, lecz zlekcewa-! zbiorowej, stanowiącej kontrakt 
żył całe zajście, I najmu, wystąpiło do sadu, c z y

Zygmunt Wilczyński, Zygmunt niąc to jed j nie na podstawie po 
Drabkowski i Stanisław Wiiczyń ruG.v, udzielonej na łamach 
ski, gdy policja wzięła s:ę d o ; dzer.nika wydawanego przez 
nich. wyparli się winy, twier- tą samą „Prasę Polską"... 
cfząc, że wszystko odbywało się Rzecz się tak miała: 
za porozumieniem z dz:ewczyną. Jeden z noszkudo* ai.ych dru 
Nie płakała ona, a głośno śura- karzy, napisał anonimowo Fst 
ła słę, co świadkowie przez p o - ' do redakcji z prości o poiade 
myłkę me zrozumieli. Sarna ich co mu wypada czynić, jako usu 
zaczepiła na ulicy, psykała i vvo- niętemu na bruk bez wvm_ów>V 
łała: „Coście tacy  ̂ honorowi?" k nia. piacownikowi

Tcmi zeznaniami oskarżeni - W  liśc!e swym drukarz od-
tworzył wiernie cały wypadek 

_ _ _  _ I f  złamania kontraktu przez pra-
„WeSClY Kącik codawców, uchwalenie włoskie-

   JlllfflffI I I  —  I l i p i l O !
,,Czerv3niaki“ po!ę?;ły s ę za v/yzysx pracowni.rtw

&4u P racy  ogłosił ostatnio] co zakończyło Się sprowadzę- 
wyrok w sensacyjnym sporze] niem uolicji i wyparciem strujicu 
" lip,l7l  -.-L-i.n z lokalu pracy na ulicę.

ca stronie 4-ej.
! go strajku, jako odpowiedzi pra 
l cewników na doznaną krzy wdę,

Redakcja jednego z dzienni" 
ków , Prasy Polskiej** po otrzy­
maniu takiego listu, mezwlocz" 
nie umieściła na łamach swych 
odpowiedź tej treści:

„Pretensje pańskie są s łu s r  
ne. Niech pan wystąpi do sądu 
pracy. Nie należy dać się wy­
zyskiwać. Dosyć jest krzywda 
ludzkiej i wyzysku na św ieca" .

Utwierdzeni taką odpowie­
dzią w słuszności swych pić 
tensyj. drukarze, postąpili iak 
im doradzono i., proces wygrali.

Sąd P racy  przyznał im odsz­
kodowanie za zwolnienie z pra­
cy bez wymówienia oraz należ­
ności za zaległe, a niewykorzy­
stane urlopy.

Ja k  to czasem niebezpiecznie 
iest udawać „obrońcę skrzyw­
dzonych", gdy samemu nie jest 
się w porządeczku...



S tr .5.

„najszczęśliwszy" żebrak w stolicy
ofiarą złodziei

Wśród licznych lokatorów do­
mu noclegowego przy ul. Dzi­
kiej 4, w t. zw. popularnie „Cyr 
ku“, uwagę zwracał stateczny je 
gomość, w wieku około lat 50. 
Nigdy nie miewał sporów z towa 
rzyszami, nigdy nie brał udziału 
.w częstych pijatykach czy zaba­
wach na mieście.

Rankiem opuszczał dom nocie 
gowy, przychodził wieczorem i, 
zająwszy swe miejsce, odrazu u- 
kładał się do snu. Poczęto snuć 
najrozmaitsze domysły, kim mo­
że być tajemniczy jegomość. Po­
czątkowo wiedziano tylko, że ma 
aa imię Zajwe!. Dopiero jednemu 
l  bardziej ciekawych udało się 
ustalić, źe jest to 50-letni Zaj- 
wel Szmakowski, zawodowy że­
brak.

Miał on swój stały posterunek 
t a  kilku ulicach: Pawiej, Gęsiej i 
Franciszkańskiej. Szmakowski 
nie zaliczał się do tych żebra­
ków, którzy w natrętny sposób 
'zaczepiają przechodniów. Stał 
zazwyczaj oparty o mur I pa­
trzył beznadziejnie smutnemi o- 
Czyma.

Przechodnie litowali się nad 
schludnie ubranym żebrakiem i 
rzadko który z nich przeszedł, 
by nie wręczyć mu datku. Szma 
kowski każdorazowo serdecznie 
dziękował. W ciągu dnia potra­
fił on zebrać kilkadziesiąt zło­
tych.

Niekiedy żebrak opuszczał swe 
stanowisko i znikał na parę go­
dzin. Jak ustalono, Szmakowski 
pełnił obowiązki „szamesa" w 
bóżnicy przy ul. Pawiej. Tam za 
wierał on znajomości z najroz- 
niaitszemi osobami.

Nikt nie wiedział, że Szma- 
kowski jest żebrakiem. Znajomo­
ści swe Zajwel wykorzystywał w 
ten sposób, źe pozyczal godnym 
zaufania pieniądze na procent. 
W  ciągu krótkiego czasu, zręcz­
nie opeiując, Szmakowski doro­
bił się niewielkiego mająteczku.

Przed paru miesiącami, w dro 
tnej notatce w kronice wypad­
ków donosiliśmy o okradzeniu 
żebraka Szniakowskiego. Zło­
dzieje zabrali ofierze 5 0 0 0  zł. i 
zbiegli. Szmakowski wpadł wte­
dy w rozpacz i przez szereg dni 
nie zjawiał się w bóżnicy.

Rozwinął wówczas ożywioną 
działalność... żebraczą i trzeba 
przyznać, że szczęście mu sprzy 
jało.

Upłynęło znów kilka miesięcy.
Szmakowski odzyskał humor i 

nadal utrzymywał kontakt z oso­
bami, poszukującymi gotówki.

Niespodziewanie wczoraj, w 
czasie modłów w bóżnicy, Szma 
kowski, chwyciwszy się za kie­
szeń, krzyknął przeraźliwie: „Ra 
tujcie, okradziono mnie!“. Zebra 
nym opowiedział, źe skradziono 
mu 2000 zł.

Wychodząc, Szmakowski ża­

lił się, że złodzieje uwzięli się 
by go zniszczyć.

—  Czego oni chcą ode mnie, 
przecież są bogatsi —  biadał. —  
Ile znów miesięcy przecierpię w 
głodzie i chłodzie, by uciułać tro 
ęhę gotówki.

Dla ogólnej charakterystyki te 
go zamożnego żebraka, dodać 
należy, źe jest on starym kawale 
rem i nie ma krewnych. Skąd 
przybył, niewiadomo, faktem jest 
tylko, że uchodzi za najszczęśliw 
szego żebraka w Warszawie.

(m.)

T a jem n icza

tragedja młodego małżeństwa

c e n ie n ie  „ d o ia r ib K r
Yve/,oraj odby.o się  c ią g n ie c ie  

4-proc. pi'einjt»\*ej pezycŁSi d ola­
ro w e j s e r ji  i i i .  

iżoi ain er. 12.000 na nr. 1083514. 
Uol ani er. d.oou na  n r .: 723630 

583824
U ol. am er. 1.000 n r .: 195515 389943 

1046546 Ó107uii 795149 1385899
733094.

U ol am er 500 na  n r  : 1091087
79u365 1044466 3891UŚ ‘ 1316879
lo8.104 Iu29t21 615343 140t)d20
1418602

19oi am er 100 nr : 412517 236898 
385450 523698 254059 S58574 1115157 
22il39  li21734 1016974 1379449 632150 
1196413 190111 373033 93938 342680 
929155 998S97 1463450 556711 854165 
9750 124o284 123331 1157799 472270 
1476056 4449037 1262443 37460 1363488 
705393 1070357 829352 1440048 611666 
126402 1016556 230402 375131 297938 
194984 10841 1174332 1040315 751059 
735154 1295244 1281557 458507 4S2327 
J330501 241491 1306344 1441195

UPS842 983415 815343 
1251427 1447719 P045S4 201771 1336597 
1.3248 740337 1483677.

Cłasnieofe 3 proc. prem. 
pożyczki podoulone]

W czoraj odby.o się  ciągn enie 
ł-proo. premio >v ej pożyczaj du­
do w lanej *er„a i .

w y p . a m j e  następują.

i i .  250.000 na nr.t 94825 
Z. 5o oue ua ur t>36o93 
Z1 10.OUO .a nr.: 413123 654293

630584 19130 193006 850175 52u79 
739917 795.87 657769 

ZI 1000 na  n r : 153438 853420 
7( 1 .549 93O30 646915 409725
764581 921694 867943 35765 894297 
847032 4386 279040 326292 232592 
49iH31 135054 443037 630727 521443 
872335 321778 392562 256512 716363 
6u6112 2S8505 886811 174365 67937
746952 108895 26372 699438 38364
61987 390536 590330 676815 98539 
9C2408 835262 268127 298126 4363818 
6.1570 205844 414349 663387 178896 
257174 617940 948110 957828 982854 
484182 223212 426001 628792 861148 
410406 192313 437831 328.(33 81113
492315 635807 216544 4S0SS9 752272 
125649 583735 614301 253164 339558 
152981 723902 992516 .30153 50815.3 
221171 751456 334943 775305 433867 
456*35 872481 762912 81640.3 653837 
368900 981073 797049 193133 304088 
73770 5878830 221880

W  Endingen w Niemczech wy 
darzyła się wstrząsająca traged­
ja. Młodziutka Hermina Rech- 
berg, córka zamożnego kupca, 
wyszła przed 3-ma miesiącami 
zamąż za adwokata Carla Mahra 
una. Małżeństwo to wszyscy tra 
ktowali jak obopólnie doskonałą 
partję. Hermina była piękną dzie 
wczyną i przyniosła mężowi w 
wianie duży posag, Mahraun 
zaś wybitnie zdolny prawnik ro­
kował świetne nadzieje.

Nagle wydarzyła się katastro­
fa —  Mahraun po 2 miesiącach 
pożycia z piękną i młodą żo­
ną, wyprowadził się od niej i za 
mieszkał oddzielnie obok swej 
kancelarji. Adwokat nie chciał ni 
komu wyjawić, dlaczego odsepa 
rował się od żony. Piękna Her­
mina milczała również.

Napróżno rodzice starali się 
wpłynąć na nią, chodziła z za- 
płakanemi oczyma, blada, przy­
gnębiona. Hermina nie chciała o 
puścić swego mieszkania.

Pewnego dnia odprawiła poko 
jówkę i lokaja. Było to po połud 
niu. Kiedy wieczorem jej ojciec 
napróżno dobijał się do mieszka 
nia córki, wyważono drzwi i w 
sypialni Mahraunów znaleziono 
trupa —  z kulą w czaszce. Był to 
krewny Herminy. Jej samej n,e by 
ło w mieszkaniu. Obok zainordo 
wanego leżała kartka poplamio­
na krwią. Na niej kilka słów skre 
ślonych do męża przez Herminę.

„Carl —  teraz wszystko w po 
rządku. Jeżeli powtórnie się oże 
nisz, bądź ostrożniejszy".

Natychmiast wszczęto śledz­
two, zawiadomiono męża Hertni

ny i wszczęto poszukiwania za­
ginionej.

Adwokat Mahraun okazał og­
romne wzburzenie. Aresztowano 
go. Nie chce wyjawić tragedji, ja 
ka rozegrała się między nim a 
żoną. Wyraził przypuszczenie, że 
Hermina musiała popełnić samo 
bójstwo.

Zamordowany wujek Herminy 
Hans Meyer liczył lat 4 0  i był bez 
dzietnym wdowcem. Podobno 
przed ślubem Herminy zabiegał 
o jej względy. Sekcja zwłok wy 
kazała, że cierpiał on na nieule­
czalną sekretną chorobę. Istnieje 
hipoteza, że był on uwodzicielem 
Herminy i że przeszłość młodej

żony doprowadziła do separacji 
małżonków po 3 miesiącach po­
życia.

Herminy nie odnaleziono jesz­
cze. Adw. Mahrauna wypuszczo 
no na wolność, pctmswła on w 
dalszym ciągu zeztttff; fC t t  zre­
sztą zupełnie wytrącony z równo 
wagi: zamknął się w swoim mie 
szkaniu i nikogo nie przyjmuje.

Rodzice jedynaczki Herminy 
pogrążeni są w bezgranicznej 
rozpaczy. Za odnalezienie pani 
Mahraun żywej, czy umarłej wy 
znaczono nagrodę tysiąca marek. 
Cały Endingen żyje pod wraże­
niem tej tragicznej zagadki.

C Z Y Ś C I  
I B I E L I

Słoń robi konkurencję murarzom
Dla robotnika nowa maszyna 

w fabryce jest konkurencją, poz 
bawiającą go pracy, powodują­
cą redukcje. Na całym niemal 
świecie przemysł budowlany

Najdziwniejsze przesyłki
Do portu londyńskiego przybi 

ja ją  dziwne ładunki, których 
zawartości nie przewidziała żad 
na taryfa ceina. bą  to produkty 
bardzo kosztowne i użyteczne 
a przecież wyjątkowo oryginał 
ne.

A więc naprzykład: Ekstrakt 
z gruczołów kotów arabskich, 
ceniony na naszą walme po ty­
siąc złotych za 4(J deka, uży­
wany jest do wyrobu najsubtel 
niejszych i najdroższych per­
fum.

Ogony kangurów australij­
skich i języki -jeleni z Kanady, 
służą do fabrykacji mydeł 
leczniczych. Z Afryki przysyła 
ne są przedziwne rośliny zwa­
ne ..Ciiinctierinche", których 
wyciąg, „krew smoka", zostaje 
w fabrykach angielskich prze­
robiony na doskonale barwniki- 
farby.

Ogród z ologiczny w Londy­
nie. odebrał w porcie przesyłkę 
50(i tonn wody morskiej z mo­

rza południowej Francji do za­
pełnienia akwarium.

Z Sumatry sprowadzono esen 
c ję  z kauczuku, którą ap^ki u- 
ży ją  na lekarstwa przeciw cho­
robom płucnym. Specjalna oli­
wa z grzybów przysyłana jest 
z Sowietów (z Leningradu), a 
oliwa z rekinów z Jokohamy.

Aż z krańców zachodniej Af‘ 
ryki przybijają do portu w Lon 
dynie żywe żółwie, które żaku- 
Dują wykwintne restauracje, u- 
żyw ając tych żółwi na wielce 
łubianą zupę i kotleciki, cenio­
ne przez smakoszy.

W reszcie zdarzyło się, że 
przedstawiciel londyńskiego za 
kładu pogrzebowego odebrał ła 
dunek... popiołów — po zmar­
łych, których zwłoki w dale­
kich krajach zostały spalone w 
krematoriach. Popioły w ur­
nach zostały sprowadzone na 
życzenie rodzin nieboszczy­
ków.

odczuwa kryzys, ale przecież 
dotychczas nie wynaleziono tna 
szyn, które byłyby zdolne me­
chanicznie wybudować kamie­
nicę. Są fabryczne meble, do­
mów postawionych przez ma­
szynę niema.

W  Nowym Jorku konkuren­
cję murarzom zrobił słoń. —  To  
nie żart! Pewna amerykańska 
firma budowlana sprowadziła 
do rozbiórki starych domów sło 
nia, który rozwala mury trąbą, 
zastępując prace kilkudziesięciu 
robotników.

W  Nowym JoęJcu setki tysię­
cy  ludzi jest bez pracy, słoń się 
Jednak lepiej przedsiębiorcom  
opłaca, nie zastrajkuje, nie trze  
ba za niego płacić świadczeń 
socjalnych i nie będzie chyba 
oponował przeciw redukcji*

N A JSZ C Z Ę ŚLIW SZ A  K O LEK TU RA  
W  PO LSC E

H. MINKOWSKI
Warszawa,

Nalewki 40, k..nto P . K. O . 3331

poleca nabyć |ocy LI. I-ej 26-eJ Loierj!. 
Oddział w W ilnie. Niemiecka 35, 

konto P. K. O . 80928. 
Zamiejscowym wysyłamy szczfillwc 
losy po opłacenia na jedno z nMzyck

J l f  i w  1 I p t i O W i ł
Niedźwiedzia grzeczność

W  roku 1925 przybył do Ży­
rardowa powszechnie szanowa­
ny i ceniony wojewoda Sołtan. 
Ówczesnemu dyrektorowi Zakłs 
dów Żyrardowskich, Foullono- 
wi, zwrócono uwagę na grzecz­
nościowy charakter wizyty wy* 
sokiego dostojnika administra­
cyjnego w fabryce, ale Foul.on 
nie uznał za właściwe wyjść na 
spotkanie pana Wojewody, na­
tomiast dyrekcji Zakładów Ży­
rardowskich wpadła na dość o 
sobliwy pomysł zaproponowa­
nia p. Wojewodzie jakiegoś kom 
pletu wyrobów żyrardowskich 
Rzecz prosta, że p. Wojewoda 
taki niepożądany prezent z miej 
sca odrzucił, ani m/śląc go 
przyjmować.

Dyrekcji ani przez myśl me 
przeszło, że popełnia nietakt wo 
bec wysokiego dostojnika pań­
stwowego, ale niczego się widać 
nie nauczyła, bo w roku 1930  
wyższy urzędnik francuski skla 
dając raport Boussacowi o tern, 
co się dzieje w Żyrardowie, na­
pisał między innemi: „Aby w 
Polsce pracować, trzeba kraj 
znać, lub starać się go poznać, 
czego się jednak nie czyni".

W  tym samym raporcie owe­
go urzędnika francuskiego jest 
mowa o przypadku p. W olskie­
go, który został zaangażowany 
do Zakładów Żyrardowskich, ja 
ko zastępca Koehlera i najwyż­
szy dyrektor administracyjny. 
Zdarzyło się, że niebawem po 
zaangażowaniu go do Żyrardo­
wa przyjechali właściciele fabry 
ki Boussacowie. Na ich cześć 
urządzono przyjęcie i zapioszo 
no na nie kogo popadło, pomija­
jąc  p. Wolskiego, urzędnika wy 
sokiego i majacego wysokie po 
czucie swojej odpowiedzialności 
wobec społeczeństwa. Pan Wol 
ski zareagował z miejsca i to 
tak, jak  jedynić można było za­
reagować. Napisał niewiele słów 
do p. Koehlera, załączył kluczyk 
od biurka i miejsce opuścił-

Podczas pobytu braci Boussa 
ców w Żyrardowie, przypadko­
wi goście byli świadkami, jak 
Marcel Boussac przechodził 
przez gabinet jednego z dyrek­
torów w kapeluszu na głowie, 
z rękoma wetkniętemi za otwo­
ry kamizelki i z papierosem czy 
cygarem w ustach. T aka to by­
ła grzeczność!

Duch tej grzeczności przyjął 
się i utrwalił w Zakładach Ży­
rardowskich na dobre, (idy kry  
tyk literacki i publicysta P. Hul 
ka-Laskowski, mieszkający w 
Żyrardowie w domu fabrycz­
nym, zabrał głos w prasie o sto 
sunkach żyrardowskich, czło­
nek Rady Zakładów Żyrardów - 
skich ł senator, p. G. wypom­
niał mu, że jest on lokatorem  
domu fabrycznego, zaś jeden z 
urzędników, prawa ręka p. W aś  
kiewicza. wpadł odrazu na kon­
cept, czv  nie możnabv niemiłe­
go publicysty eksmitować.

Gdy p. W aśklewicz powziął 
mvśl osobistego zetknięcia się * 
z P . Huiką-Laskowskim, aby —  
Jak mówił —  poinformować go o 
niektórych rzeczach dotyczą­
cych racjonalizacji, kontaktu z 
wybitnym publicystą szukał za 
pośrednictwem byłego woźnego 
kantoru fabrycznego.

T acy  to są ludzie i takie ma­
ją obycie towarzyskie. Cóż dziw 
nego, że w sposób nieludzki trak 
towali robotnika zależnego od 
siebie, skoro pojęcia nie mieli o 
tem, jak należy odnosić się do 
ludzi, którzy nietylko że nie by 
li od nich zależni, ale społecz­
nie stali znacznie od nich wy- 
ie jPJf
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Przepowiednie astrologiczne.
Dzień bez intryg i trudności, nie oba­

wiaj aię przeto niepowodzenia. Strzeż 
■iq kobiety zbyt uległej. Dla panien 
wiele okazji do dobrego pokierowania 
mwym losem.

L o te rja  k w iatow a
Staraniem Związku Strzel. O d ­

dział Składn. Mundurowej w 
Krakowie odbyła się dnia 30. X .  
o godz. 11 w sali Domu Zołnie» 
rza Polskiego, Loterja kwiatowa 
poprzedzona pogadanką o ho­
dowli kwiatów doniczkowych.

Loterję otwarł p. lnsp. Gauze 
Aleksander prezes oddziału i 
wielki społecznik z niwy strze­
leckiej.

O dczyt bardzo interesujący 
wygłosił p. Inż. asyt. Gall.

Dochód z loterji Zarząd O d­
działu przeznaczył na bezrobot­
nych i budowę pomnika por. 
Żwirki i Inż. Wigury.

t a p  kradzież 10 tjs. zł.
Onegdaj kancelarja inspekto­

ra armji we Lwowie wysłała 
sierżanta P*wła Furmańskiego 
do Banku Polskiego celem pod­
jęcia gotówki przeznaczonej na 
wypłatę urzędników inspektora­
tu. Gdy po upływie kilku go­
dzin Furmański nie wrócii, zator 
lefonowano do banku. Okazało 
się, że Furmański pieniądze 
podjął i wyszedł z banku.

Dotychczasowe poszukiwania 
za Furmańskim nie dały żadne­
g o  rezultatu.

Zdefraudowane przez sierżan­
ta pieniądze sięgają sumy około 
10 tysięcy zł.

K rw aw a bójka między  
trag arzam i

W czoraj w godzinach popo­
łudniowych ul. Smocza w W ar­
szawie była terenem krwawej 
bójki pomiędzy tragarzami. Na 
przechodzącego tragarza Gesz- 
winda napadło kilku innych tra­
garzy, którzy w okropny spo­
sób pokrajali go nożami i zbiegli.

Geszwind brocząc obficie we 
krwi padł nieprzytomny na zie­
mię. Za napastnikami wszczęto 
pościg, ale dotychczas nie uję­
to ich.

Jak  się okazało sprawcami 
napadu byli między innemi Bule, 
jego brat pseud. „Sztaba", ja­
kiś tragarz znany z przezwiska 
„Isdr Ś le p y "  i Zburski.

Bójka powstała na tle zawo- 
dowem.

Inspektor szkolny  
trucicielem

Sąd radomski rozpatrywać b ę ­
dzie w nadchodzący poniedzia­
łek  niezwykle sensacyjny pro­
ces w sprawie otrucia sekreta­
rza powiatowej komendy policji 
w Opatowie, Józefa  Snapkie- 
wicza.

Na ławie oskarżonych zasią­
dzie były inspektor szkolny w 
Opatowie, Plebańczyk.

Zamach trucicielski dokonany 
został z powodów osobistych. 
Plebańczyk bowiem utrzymywał 
bliższe stosunki z żoną otrute­
go kancelistką w inspektoracie 
szkolnym.

Włamywacze
W czoraj w Sądzie okręg, kar­

nym w Krakowie przed jedno­
osobowym sędzią odbyła się 
rozprawa o włamanie do Instyt. 
Weterynarji U. J .  w Krakowie 
przy ul. Czystej skąd skradziono 
kwotę 3.782’51. Na ławie oskar­
żonych zasiedli: Władysław D y­
ląg lat 24, robotnik oskarżony 
o włamanie do kas 1. W. U. j .  
oraz Antoni Chwała lat 39, ro­
botnik oskarżony o nakłanianie 
wraz z Dylągiem, Romana Ćwi­
ka do fałszywych zeznań mają­
cych służyć za dowody dla Są ­
du. Sprawa przedstawia się na­
stępująco: W nocy z 6 na 7 
kwietnia br. włamano się do I. 
W. U. J  do kasy Państw. W y­
twórni surowic i szczepionek 
skąd skradziono 3.782 zł. 51 gr.

przed sądem
Bezpośrednio po dokonaniu kra­
dzieży administr. I. Szynalik 
zauważył przed domem Instytutu 
3 osobników idących gęsiego, 
twarz jednego z nich utkwiła mu 
w pamięci gdyż przed nim otrze­
pywał ubranie które miał powa­
lane, a przedstawione mu foto- 
rafje wskazały na Władysława 
Zmarzłego którego Policja do­
tąd poszukuje. Według podane­
go rysopisu adm. Szynalika oraz 
świad. Kulkę aresztowano Dylą­
ga który podczas aresztowania 
miał przy sobie gotówkę 740 zł. 
51 gr. z których stwierdzono że 
takowe banknoty zostały skra­
dzione jak również posiadał 
przy sobie owe 51 gr.

Dyląg nie przyznaje się do 
zarzuconego mu czynu podając

w Krakowie
swoje alibi, które w zeznaniach 
policji są innemi jak podawał w 
przesłuchaniu sądowym nie po­
daje nazwisk, gdzie wówczas się 
znajdował, zaś znalezione przy 
nim pieniądze pochodzą ze 
sprzedaży gruntu cc. okazało 
się nieprawdą. Dochodzeniami 
zostało stwierdzone, że Roman 
Ćwik usiłował nakłonić osk. 
Chwałę by zeznał w Sądzie, że 
owe 650 zł. dał Dylągowi jako 
zwrot pożyczki, Chwała przyznał 
się do winy.

Na wniosek obrońcy o prze­
prowadzenie rewizji ekspertyzy 
daktyloskopii rozprawę odroczo­
no. Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Czerny, oskarżał proku­
rator dr. Szypuła, bronił adw. 
dr. Kruh.

REPERTU A R  TEA TRU  
IM. J .  SŁO W A C K IEG O .

Fantazy
T E A T R  BA G A T E L A .

Dzielny wojak Szwejk

R EPE R T U A R  KIN.
Adria :Mata-Hari 
A tlantic : Śledztwo
Promień; Gdzie wschód jest wschodem 
Słońce ł On i js jjo  siostra 
S w it : W iara, Nadzieja i Miłość 
Sztuka B lisk i i cienie miłości 
Uciecha i W anda: Człowiek mał^a 
A pollo : Człowiek bez nazwiska

Radjo
12.10 Płyty jtran.of., 13.20 Komunikat 

meteorolog., 13.25 Płyty gramof., 15.40 
Kom. gospodarczy, 16.15 Lekcja angiel­
skiego, 17.00 K oncert z W arszawy. 
18.00 Muzyka lekka, 19.00 Rozmaitości, 
19.15 Odczyt, 20.00 Pogadanka mu­
zyczna, 20.15 K oncert symfoniczny, 
22.40 W iadomości sportowe, 22.55 W ia­
domości Dieżące 23.00 Muz. taneczna.

Dyżnr nocny aptek s
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, 

Karm elicka 9, Brodzińskiego 1, S tra- 
dom 6,____

Mąż zab ił żonę, k tó r a  go zdra­
dzała i popełnił sam obójstw o

Sensacyjna sprawa Gorgonowej
Donoszą nam ze Lwowa, że 

wczoraj wieczorem powrócił do 
Lwowa po dwudniowym pobycie 
w Krakowie w tow. adw. dra 
Ettingera, adw. dr. Axer.

Dotychczas nie ustalono je ­
szcze dokładnie terminu prze­
wiezienia Gorgonowej ze Lwo­
wa do Krakowa, w tym wzglę­
dzie jednak władze sądowe li­
czyć się będa z tern, ażeby 
przewiezienie Gorgonowej wraz 
z niemowlęciem odbyło się przed 
nastaniem mrozów, ze względu 
na dziecko. Czas trwania roz­

prawy przewidywany jest na 2 
tygodnie, przyczem jes t  duże 
prawdopodobieństwo, że sąd 
wraz z przysięgłymi i stronami 
wyjedzie do Lwowa w celu do­
konania wizji lokalnej na miej­
scu zbrodni. Do sprawy będą 
wezwani wszyscy bez wyjątku 
zbadani na poprzedniej rozpra­
wie świadkowie.

O jc iec  dziecka Gorgonowej 
Zaremba dotychczas absolutnie 
ni ■ interesuje się ani Gorgono- 
wą, ani je j dzieckiem, odwiedza 
ją  w więzieniu tylko rodzina

męża.
O brońcy Gorgonowej zamie 

rzają przeprowadzić tezę nie­
winności Gorgonowej, o swoich 
posunięciach taktycznych ani o 
całej sprawie nie udzielają je ­
dnak narazie żadnych informacyj

W  tej chwili akta całej spra­
wy Gorgonowej znajdują się w 
rękach wyznaczonych znawców 
prof. medycyny sądowej dra 
Olbrychta i psychiatry dra Jan­
kowskiego, którzy po przestud­
iowaniu aktów, wystąpią z od­
powiednimi wnioskami.

Żona dwóch mężów
W Gdyni przebywa od kilku 

lat mieszkanka Zagłębia Dąbrow­
skiego, której mąż wyjechał ja ­
ko kucharz do Ameryki. Opusz­
czona niewiasta poznała tutaj 
pewnego jegomościa i kilka mie­
sięcy temu wzięła z nim „ślub" 
marjawicki w Płocku. Młoda pa­
ra urządziła sobie sklep Spo­
żywczy na ulicy 10 lutegoi zda­
wało się, że nic nie stanie na 
drodze ich szczęścia. Minęło już 
kilka lat od czasu jego wyjazdu

a niewierny kucharz miał wielką 
skłonność do choroby morskiej. 
I, jak pisał kiedyś z Ameryki 
„za żadne skarby świata nie pły­
nąłby po raz drugi przez A t ­
lantyk".

Okazało się jednak, że czas 
goi nawet najgorsze przeżycia, 
bo wśród pasażeiów, których 
przywiózł tutaj ostatnio z No­
wego Jorku statek „Kościuszko" 
do Gdyni, znalazł się ów za­

przysiężony wróg Oceanu Atlan­
tyckiego. W  Gdyni siadł do po­
ciągu i pojechał do Sosnowca, 
gdzie przed laty pozostawił żo 
nę. Tam dowiedzał się, że jego 
pani wywędrowała do Gdyni. 
Wrócił więc tutaj i znalazł żo­
nę wraz z pięknym sklepem spo­
żywczym. Drugiego męża tego 
marjawickiego już nie było, bo 
na wiadomość o powrocie pra­
wowitego małżonka, szybko 
znikł z horyzontu.

rć
Onegdaj do piwnicy domu 

p. Lewandowskiego w Czeladzi 
wszedł jeden z lokatorów z pło­
nącą świecą i wniecił ogień, 
który jednak zdołał ugasić. 
Przestraszony wypadkiem w pier­
wszej chwili począł wzywać po­
mocy, alarmując mieszkającą w 
suterynie J .  Pawąskowską. Ko­
bietę tą widok pożaru tak prze­
raził, że zasłabła nagle i mimo 
pomocy, w 2 godziny później 
wyzionęła ducha. Stwierdzono 
zgon wskutek nagłego prze­
strachu.

U jęcie groźnego w ła­
m yw acza w K rak ow ie

Policja aresztowała Tekielego 
Franciszka bez zajęcia i miejsca 
zamieszkania, który dnia 3 bm. 
w nocy wywiercił dwie dziury 
świdrem w drzwiach prowadzą­
cych ze sieni do sklepu Dan- 
kowej przy ul. Karmelickiej 5, 
usiłując się dostać do wnętrza 
szmery i stuki usłyszał jednak 
patrolujący policjant zadzwonił 
do stróża, który odemknął bra­
mę i wspólnie z posterunkowym 
znaleźli Tekielego ukrytego w 
piwnicy a przy nim świder, b o ­
ry i t. p. narzędzia do włamania.

Zabójca przed Sądem  
w K rakow ie

Wczoraj przed Sądem okręg, 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Władysław 
Lis, lat 28, dozorca. Akt oskar­
żenia zarzuca mu, że wieczorem 
dnia 20 lipca br. do ogrodu 
prof. Un. Jag. dr. W. Łepkow- 
skiego w Bronowicach Wielkich 
pod Krakowem zakradli się trzej 
młodzi chłopcy, którzy wdra­
pawszy się na drzewo, poczęli 
rwać owoce. Chłopców spo­
strzegł dozorca nocny pilnujący 
ogrodu, Władysław Lis i spło­
szył ich. Chłopcy zeskoczyli z 
drzewa i poczęli uciekać. Dwaj 
starsi zdołali rb iec  poza parkan 
a trzeciego, 12-letniego Andrzeja 
Stachnika dopadł dozorca, bijąc 
go kijem. W zapale wymierzanie 
sprawiedliwości, dozorca uderzył 
Stachnika tak nieszczęśliwie w 
głowę, że chłopiec doznał krwo­
toku międzyoponowego i stłu­
czenia mózgu. Ranny chłopiec 
zmarł wkrótce po tern zajściu.

Władysław Lis który podczas 
pełnienia swych obowiązków, 
stał się mimowolnym zabójcą, 
oskarżono o zbrodnię zabójstwa.

Po wywodach prokuratora i 
obrońcy Sąd wydał wyrok ska­
zujący oskarż. Lisa na 6 miesię­
cy więzienia i karę tą mu za­
wiesił na przeciąg 4 lat.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
O strę g a ,  wotowali s. o. Stuhr 
i dr. Krupiński, bronił adw. dr. 
Jan  Bardel.

[ S P O R T  s
W najbliższą niedzielę odbędą 

się następujące mecze ligowe: 
Wisła — Pogoń w Krakowie, 
Czarni — Ruch we Lwowie, 
22 pp. — Cracovia w Siedlcach, 
i Warszawianka —  Warta w 
Warszawie.

Prócz tych meczów ligowych, 
odbędą sią sensacyjne zawody 
o wejście do Ligi pomiędzy Leg- 
ją  poznańską a Podgórzem w 
Poznaniu.

Mecz Bokserski Stadjon, Król 
Huta —  Wawel odbędzie się w 
sobotę dnia 5 listopada o godz. 
19.30 w sali Ośrodka W F, przy 
ul. Zwierzynieckiej 26. Stadjon 
przyjeżdża w składzie: Pampuch 
Eichel, Górecki, Ludwikowski, 
Pietrek, Rzezik, Wawel wysta­
wia swój najlepszy skład z pow­
rotem pozyskanym doskonałym 
Kasińskim.

W czora j około godz. 11-tej 
na polu przy ul. Skalmierzy- 
ckiej w Warszawie padły dwa 
strzały rewolwerowe, po których 
legli obok siebie mężczyzna i 
kobieta. Lekarz stwierdził, że ko­
bieta, którą okazała się 25- 
letnia Seweryna Napałowska 
nie dawała już oznak życia. Na­
tomiast mąż jej 27-letni C ze­
sław, stolarz, żył jaszcze, po­
mimo otrzymanej rany postrza­
łowej klatki piersiowej. Napa- 
łowski zeznał, iż uczynił to z 
zemsty, ponieważ zona zdradza­
ła go, a następnie uciekła z 
domu. Po nałożeniu opatrunku 
N. w stanie ciężkim przewiezio­
no do szpitala*

Opuszczona p rzez m ęia  k o ­
bieta popełnia sam obójstw o  

w raz z dzieckiem

Pola Mandlowa zam. w W ar­
szawie skoczyła z okna 6 pie­
tra wraz z małą córeczką. Obie 
poniosły śmierć na miejscu.

Powodem rozpaczliwego kro­
ku było porzucenie Mandlowej 
przez męża, po wyznaniu M., że 
przed ślubem miała dziecko.

K ozpraw a o sprzeniew ierzenie  
przed Sądem  w K rakow ie

Przed Trybunałem Sądu O krę­
gowego, wydziału karnego w 
Krakowie odbyła się w dniu 
dzisiejszym rozprawa przeciw 
Ratałowi Griinowi oskarżonemu 
o sprzeniewierzenie kw oty 3892 
zł., na szkodę Marji Sierotwiń- 
skiej, kupcowej w Krakowie.

Trybunał po przesłuchaniu o- 
skarżonego oraz buchaltera f-y 
Zwolińskiego na wniosek obroń­
cy dopuścił dowód z dalszych 
świadków na stwierdzenie, że 
oskarżony nie sprzeniewierzył 
powyższej kwoty, lecz potrącił 
sobie należność tytułem pro­
wizji i celem przeprowadzenia 
tych dowodów rozprawę odroczył 

Trybunałowi przewodniczył s. 
s. o. Dr. Krupiński, wotowali s. 
s. o. Dr. Stuhr i s. sv o. Dr. O s ­
tręga. Oskarżał prokurator Dr. 
Lewicki, bronił adwokat Dr. 
Pleszowski.

Lolek Jan, zam. Smoleńsk 14 
zgłosił, że dnia 2 bm. między 
godz. 10 a 11-stąskradziono m l 
1 chodnik długości 3 mtr. wart. 
150 zł. z klatki schodowej.

O truła sią na grobie 
m ęża

Na cmentarzu katolickim n# 
Zarzewiu w Łodzi, otruła się 
kwasem karbolowym na grobie 
zmarłego niedawno męża 54-let 
nia Stanisława Korzeniowska.
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